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Szanownym kolegom i wszystkim tym, którzy 
przyjęli udział w nabożeństwie żałobnem za spo­
kój duszy

S.tp.

Tadeusza Wosińskiep
oraz za liczne dowody współczucia składają ser­
deczne „Bóg zapłać1'

R o d z i c e ,  Ciotka i Brat.

i n„Nie dla swawoli.
jednym  z podstawowych i za­

sadniczych postulatów każdego 
Polaka, musi być unarodowienie 
szkolnictwa. Ilekroć więc bieg 
wydarzeń wytwarza taką sytuację, 
że otwiera się możność wyjarz- 
mienia nauki szkolnej z narzuco­
nych nam pęt systemu wynara­
dawiającego — należy bezzwłocz­
nie moment ów wykorzystać. Nie 
ma w tern nic wspólnego z jakąkol­
wiek polityką — to tylko natural­
ny, żywiołowy odruch ducha na­
rodowego.

Nie dziw przeto, że uczniowie- 
Polacy rządowej szkoły realnej w 
Sosnowcu wyrazili, między inne- 
mi, taką gorzką skargę pod adre­
sem społeczeństwa polskiego:

,,W  obchodzie dziesięciole­
cia szkoły polskiej, byliśmy dla 
W as gorzkim wyrzutem, bo nie 
naszą wyłączną winą było pod­
trzymywanie szkoły rosyjskiej.“ 

Byłoby oczywiście daleko le­
piej, "żeby Incydent w kwestji ję ­
zyka wykładowego w pomienio- 
nej szkole, został załatwiony nie- 
tylko w myśl życzeń samej uczą­
cej się młodzieży, ale i całego 
polskiego społeczeństwa. — U- 
niknęłoby się wó* czas wielu tarć 
i starć, odrywających uczniów od 
nauki. Że ta młodzież cierpliwie 
czekała na właściwą akcję, mia­

rodajnych czynników społecznych, 
dowodzi zrów  następujący zwrot, 
który wyjaśnia obecne położenie 
rzeczy.

„Dłużej takiego stanu — o- 
świadczają uczniowie — nie po­
dobna było zrosić. W ystąpi­
liśmy solidarnie z żądaniem 
przekształcenia szkoły w duchu 
polskim, żądanie swe przedło­
żyliśmy Dyrekcji, załączyliśmy 
je  następnie Radzie miejskiej. 
Sami na własną rękę zajmuje­
my się nauką; starsi w swojem 
gronie samodzielnie, młodsi pod 
kierunkiem starszych, poprowa­
dzą naukę".

Z powyższej enuncjacji okazu­
je się, że chociaż ta młodzież z 
wyższych pobudek narodowych, 
nie chciała „dłużej podobnego 
stanu rzeczy znosić" — niemniej 
przejęta jes t ważnością obowiązku 
nie przerywania nauki szkolnej, 
lecz już rozumie się, w języku 
ojczystym. Tłomaczy się zaś ze 
swego postępku temi dobitnemi 
słowy:

„ N i e  d l a  s w a w o l i  p r z e ­
c i e ż  o p u ś c i l i ś m y  m u r y  
s z k o l n e " .

W  konkluzji uczniowie ci, wy­
rażają przekonanie: „ W i e r z y ­
my ,  ż e  w r ó c i m y  d o  s z k o ­
ł y  r e a l n o  j — p o l s k i e j " .

Bodajby się stao... „według 
wiary W aszej".

R. K. Z.

Z widowni wydarzeń.
Wciąż oczekiwanie.

Brak rozstrzygających wypadków 
na poszczególnych teatrach wojny, tłó- 
maczy się oczywiście najrozmaitszymi 
względami. W północnej i środkowej 
części wschodniego frontu bojowego 
roztopy wiosenne wciąż jeszcze na ra ­
zie wyłączają wszelkie obszerniejsze 
działania wojenne.

W południowej części tego frotu, 
w Karpatach odbywa się w dalszym

ciągu trwające od kilku już tygodni 
straszliwe zmaganie się wojsk wal­
czących z sobą, bez stanowczego, jak 
dotąd, wyniku.

Na zachodniej widowni wojny dwu­
krotna ofenzywa francuska spełzła na 
niczem, nie pociągnęła jednak, o ile 
sądzić można z ostatnich wiadomości, 
obszerniejszej kontrofensywy i wsku­
tek tego linja bojowa nie przesunęła się 
w znaczniejszy sposób, ani w tę, ani w 
ową stronę. Walki toczą się w dal­

szym ciągu na dotychczasowych głów­
nych placach boju: pod Ypres, gdzie 
Anglicy zajęli swe pozycje, w Szampa- 
nji, pomiędzy Mozą i Mozelą i wresz- 
hie w Wogezach. W dalszym też cią­
gu celem straszliwego niekiedy zma­
gania są poszczególae, mało ostatecnie 
dla ogólnego położenia strategicznego 
ważne rowy strzeleckie i utwierdzone 
pozycje polowe. W najlepszym razie 
zysk tych walk etanowi, zdobycie kilku­
set metrów nieprzyjacielskiego terenu. 
Wojna dzisiejsza jest właśnie jedną 
nieustającą bitwą, ale ciągnącą się bez 
stanowczego wyniku, nadzwyczaj długo.

Rzecz prosta, te  kiedyś nadejść 
musi chwila, w której jedna z dwóch 
stron walczących zdolną już nie będzie 
do dalszej walki i ulegnie potężniej­
szemu przeciwnikowi, ale dzisisj jesz­
cze krytycznego tego momentu nic nie 
zdaje się zapowiadać i walka na za­
chodnim teatrze wojny, ciągnąć się mo­
że w dotyshczasowy sposób całe mie­
siące.

Odmienne nieco jest położenie na 
wschodnim teatrze wojny. Tu zmaga­
nie się przeciwników nie przybrało 
jeszcze tak wyraźnego charakteru walk 
pozycyjnych; tu przynajmniej od czasu 
do czasu toczą się walki w otwartem 
polu i tern samem oczekiwać można 
szybszej decyzji. Jeżeli nie ca całej 
olbrzymiej linji bojowej, to jednak na 
tym lub owym ważnym jej punkcie.

Byleby tylko drogi się poprawiły i 
ciepła wiosna ustaliła. Wówczas w 
całokształcie operacji wojennych musi 
nastąpić bardziej przyspieszone tem po. 
Bo co ma nastąpić, niech nareszcie się 
stanie, niech się nie przedłuża w okrut­
ną, szarpiącą nerwy, nieskończoność...

Na ziemiach 
polskich.

Komunikat niem iecki.
BERLIN (BTW.). Z Głównej 

kwatery donoszą:
„Położenie jest niezmienione".

Komunikat austrjacki.
WIEDEŃ (BTW.), Zastępca sze­

fa sztabu generalnego v. Hoefer do­
nosi: .W  Królestwie Polskiem i Ga­
licji zachodniej żadnych ważniej­
szych zmian niema.

Na froncie walk w Karpatach 
panuje cisze, prócz nieznacznych 
utarczek na lesistych wyżynach, w 
czasie których dostało się znów w 
nasze ręce 197 jeńców..

W Galicji południowo wschodniej 
i na Bukowinie trwają tylko odoso 
bnione walki artylerji".

♦

Atak latawca rosyjskiego.
BERLIN (BTW.). „Beri. Tagbl." 

donosi: „Dnia 20 kwietnia rano o 
godz. 9 ukazał się nad Wystru- 
ciem latawiec rosyjski należący do 
2*laznego Krzyża(?) i wyrzucił cztery 
bomby w różnych punktach miasta. 
Największe szkody poczynił na ulicy 
Ogrodowej i na rogu Niemieckiej. 
Tu syn właściciela składu mąki Lem- 
kego, zatrudniony w sklepie został 
ciężko ranionym. 10-letni syn ma-

Gunaris, grecki prezes ministrów 
zwolennnik neutralności.

szynisty kolejowego i żona garnca­
rza zostali również ranieni. Jedna z 
bomb padła około poczty i gmachów 
bankowych, zrządziła jednak małe 
szkody. Trzecia padła na plac za­
baw dziecinnych w pobliżu koszar. 
Latawiec odleciał spokojnie".

Następca tronu ftustro-Wggior.
C. K. Biuro Prasy donosi: „Na* 

stępca tronu Austro-Węgier arcy- 
książę Karol Franciszek Józef od* 
był podróż inspekcyjną wojsk w 
Tomaszowie i Piotrkowie i wyraził 
słowa zupełnego uznania dla wojsk 
i dowódców".

Na Zachodzie.
Komunikat niem iecki.
BERLIN (BTW.). Z Głównej 

kw atery donoszą:
,,W  Szampanji nasze ataki po­

czyniły znaczne postępy.
W  Argonach nie powiódł się 

atak' francuski na północ od Le 
Four de Paris.

Między Mozą a Mozelą walki 
artyleryjskie tylko w niektórych 
miejscach były ożywione.

Atak francuski pod Flirey zła­
mał się w ogniu naszym.

Pod Croix de Carmes wojska 
nasze po wysadzeniu w powie­
trze kilku domów wtargnęły do 
głównych stanowisk nieprzyjaciel­
skich i zadały Francuzom cięż­
kie straty.

W  potyczce straży przednich 
J na północ od Avricourt odebraliś- 
i my wczoraj szturmem wieś Em- 

bermenil po przejściowem jej o- 
próżnieniu.

W  W ogezach na wzgórzach 
Sillackerkopf na północ-zachód od 
Metzeral rozbił się atak nieprzy­
jacielski z ciężkiemi stratami dla 
francuskich strzelców alpejskich

Przy ataku na wierzchołek 
H artm annsweilerkopfu zyskaliśmy 
na północno-wschodnim stoku kil­
kaset metrów terenu".

Propaganda Ukraińców.
Niezbyt dawno donosiły pisma nie­

mieckie z Wiednia, że wysłannicy u- 
kraińców objeżdżali państwa bałkańskie, 
byli przyjmowani przez ministrów buł­
garskich, w Konstantynopolu przez przy-
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wódcówmłodotureckich.a takie w Rumu- 
nji rozwijali swą agitacją za utworze­
niem samodzielnego państwa ukraiń­
skiego.

Ukraińcy całą tą akcją bałkańską 
ubrali teraz w formą broszury niemiec­
kiej, którą wydali w Wiedniu pod ty­
tułem: „Der Krieg, d e Ukraina und die 
Balkanstaaten”. Autorem jest dr. Lon­
gin Cegielski albo Cehelskij, jak sią 
podpisuje. Polacy oczywiście i w świe­
tle tej broszury wychodzą jak najgo­
rzej. Można wrącz powiedzieć, te  u* 
kraińcy daleko zacięciej walczą prze­
ciwko nam, niż przeciw Rosjanom.

Wszystkie broszury wojenne wyda­
wane przez ukraińców mają jedną 
wspólną cecbą, a mianowicie, udowa­
dniają i wyjaśniają czytelnikowi egzy­
stencję narodu ukraińskiego, i jego 
świetną przeszłość polityczno-państwo- 
wą oraz jego zasługi kulturalne około 
ludzkości.
• Rusini zdołali donieść Niemcom i 

innym narodom, że rządy polskie w 
Galicji nie pozwoliły im na założenie 
ani jednej szkoły, że doznają tam z 
naszej strony barbarzyńskiego ucisku 
narodowego i wyzysku ekonomicznego. 
Takie przynajmniej ma pojęcie o sto­
sunkach polsko-rusińskich przeciętny 
Niemiec i^to nawet zwolennicy tych par- 
tji, które nie hołdują w zasadzie ten­
dencjom szowinistycznym w Niemczech. 
Jest to oczywiście wynikiem ruchliwej 
i niezmordowanej agitacji rusińskiej 
przeciwko nam w Niemczech.

Broszura p. Cegielskiego mieści kil­
ka rozprawek „historycznych" o sto­
sunkach ukraińsko-rurauńskich, o sto­
sunkach bułgarsko-ukraińskich i ture- 
cko-ukraińskich w przeszłości. W ar­
tość naukowa, sumienność i prawdo­
mówność stoją na tej samej wyżynie 
co wywody o politycznej i kulturalnej 
przeszłości narodu ukraińskiego. Za­
kończenie broszury stanowią odezwy 
<ło Rumunów, do narodu bułgarskiego, 
do Turków i do opinji publicznej Eu­
ropy. _________

W ieści z Łodzi.
Prezydent policji von Oppen ogłosił 

co następuje: „O pozwolenia na zgroma­
dzenia należy wnosić podania piśmienne 
Da trzy dni conajmniej przed terminem,

podając dzień, godziną, miejsce, pro­
gram i nazwiska mówców programo­
wych. Zebrania tajne w celu omówie- 
nis spraw politycznych wszelkiego ro­
dzaju są również zakazane i będą k a­
rane*.

Redakcja „Deutsche Lodzer Zeitung' 
dodaje od siebie w komentarzu do 
tych obwieszczeń : „Przestrzegamy z
naciskiem przed uczęszczaniem na zgro­
madzenia, na które nie uzyskano poz­
wolenia. Przestrzegamy również przed 
tajnemi zebraniami, zwłaszcza dla oma­
wiania spraw politycznych. Prerydjum 
policji zawiadomiło jjnas, że za takie 
zebrania karać będzie ze szczególną 
surowością*.

Rozkazem, datowanym 10 marca z 
Poznania, niemiecki zarząd Królestwa 
Polskiego zaprowadził obowiązkowy 
kurs rubla na podstawie: 100 marek =  
60 rublom, Każda próba nie przyjmo­
wania marek po tej cenie karana bę­
dzie grzywną pieniężną do 1000 m a­
rek, względnie więzieniem do trzech 
miesięcy. Jednym z wyników tego 
przymusowego kursu — jak donoszą 
pisma łódzkie — jest wykupywanie za­
stawów w lombardach. Idzie 'o  odzy­
skanie przedmiotów zastawionych, za 
zwrotem znacznie mniejszej kwoty, niż 
ta, jaką w swoim czasie otrzymano, ja­
ko pożyczkę. Właściciele lombardów 
wystąpili do władz z petycją, aby zwol­
niono ich z bezwzględnego obowiązku 
wydawania zastawów, albo też inaczej 
obliczono marki, bo niedawno kurs 
marki wynosił 46,30 kop, teraz wynosi 
60 kop., czyli, że strata na każdej marće 
13,70 kop., czyli około 30 proc. Oczy­
wiście — dodaje „Wiedeński Kurjer 
Polski" — władze się na taki wyjątek 
dla lombardów nie zgodzą, bo byłoby 
to niebezpiecznym precedensem, nara­
żającym na szwank interesy władz nie­
mieckich w Królestwie, które je pobu­
dziły do zaprowadzenia wysokiego 
przymusowego kursu marki. Istotnie, 
nie ma racji, aby właściciele lombar­
dów nie mieli ponosić ciężarów, które 
włożono na całą ludność Królestwa.

Wobec wyczerpania funduszów znacz­
nej ilości instytucji dobroczynnych (ku­
chnie itp.) ma komitet obywatelski mia­
sta Łodzi zaciągnąć miejską pożyczką 
w wysokości 5 miljonów rb., która urno- 

| żliwi funkcjonowanie tych instytucji na 
i czas dłuższy. Ponieważ Łódź należy
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do miast, które w obecnej sytuacji na 
żadną pomoc finansową z zewnątrz, ani 
na kredyt liczyć nie mogą, pożyczka 
ta ma być zrealizowana w taki sposób, 
że będą wydane bony pod gwaran­
cją szeregu odpowiedzialnych miejsco­
wych firm, które liczą na to, że mia­
sto Łódź kiedyś dług ten przejmie na 
siebie. Grozi to jednak spadkiem tych 
bonów poniżej nominalnej wartości i 
powstaniem specyficznej kwestji walu­
towej, która stanowi jedną z klęsk Za­
głębia Dąbrowskiego.

V e i v a n i e .
Magistrat m. Sosnowca z rozporzą­

dzenia władz cywilnych niemieckich 
wzywa pp. mieszkańców miasta, aby 
pod żadnym pozorem nie wypuszczali 
z mieszkań na ulice psów bez kagań­
ców, jak również zgłosili najdalej 
w ciąTU 7 dni do magistratu wiado­
mości o posiadaniu psów, w celu opła­
ty należnego podatku i uzyskania o d ­
powiednich znaczków. Winni nie za­

stosowania się do niniejszego wezwa­
nia ulegną wysokim grzywnom.

Prezydent miasta Mrówctyńśki 
Sekretarz Snjda.

M Sosnowiec, dn. 1 9  kw ietn ia 1915 r '

W sprawie wścieklizn}.
Dąbrowski „Dziennik Urzędowy" 

donosi:
„W Górze Włodowskiej, należącej 

do gminy Włodowice stwierdzono 
wściekliznę u psa. Z tego powodu za ­
rządza się zamknięcie psów w całym 
obwodzie dąbrowskim, Wszystkie psy 
mają być trzymane na uwięzi i bez 
ważnej przyczyny nie mogą być wy­
puszczane z domu lub obejścia. J e ­
żeli tego nie można uniknąć, musi być 
pies prowadzony na linewce i w ka­
gańcu wykluczającym możność ukąsze­
nia. Psy wolno biegające będą zabite, 
a właściciel psa ukarany grzywną 10 
do 100 koron. Obwieszczenie to mają 
naczelnicy gmin we wszystkich miej­
scowościach ogłosić". . .

Z  różańcem w  ręku.
Leżeliśmy około 400 metrów przed 

nieprzyjacielem, dobrze ukryci w ka­
mieniołomach. Świst kul karabinowych 
oraz huk pękających granatów ogłu­
szył nas zupełnie. Cały dzień już le­
żeliśmy strzelając, bez wytchnienia. 
Głód i pragnienie — oraz dotąd nie­
znany grzmot armat — jęki rannych 
robiły czas nieznośnie długim.

Było to po prostu konaniem, jakie 
w piekle nie może być gorsze... Ka­
pral mej grupy, dziewiętnastoletni mło­
dzieniec, nie mógł doczekać końca tej 
bitwy, chciał koniecznie stwierdzić 
stan. — Wojna nowoczesna odgrywa 
się w takich warunkach, że się strzela 
nie widząc wcale przeciwnika.

Artylerja zaś strzela na 8 kilo­
metrów i więcej i robi to tak, że o- 
strzeliwa całą wskazaną okolicę, gdzie 
nieprzyjaciel ukryty, sypie pociski tak 
gęsto, że ziemia, zostaje jak poorana. 
Z powodu tego mimo braku dokładnej 
znajomości pobytu nieprzyjaciela, wy­
rządza temuż lub jego rezerwie szalo­
ne szkody.

Ledwie ów kapral wyłonił się z po­
za chroniącego kamieniołomu kula 
ugodziła go w piersi... Ostatnie słowa 
jego były: „Pozdrówcie ojca i matkę".

Minęła może godzina. Strzelanina 
poczęła z lekka ustawać, Zabieraliśmy

się do szturmu. Bagnety błyszczały w 
ząchodzącem słońcu, jakoś dziwnie 
dziś czerwonem... „Naprzód do sztur­
mu! hura! hura!" — Wieś i rowy zo­
stały wzięte, przeszło 1000 Francuzów 
było w naszych rękach.

Lecz i naszych padło... Jeden cię­
żko ranny, Polak z Górnego Śląska, 
klęczał przy drodze, trzymając róża­
niec z medalikiem naszej Częstochow­
skiej Panienki w ręce... modlił się 
szczerze... patrzałem na niego ze łza­
mi w oczach... Spojrzał w to słońce 
zachodzące... oczy mu się zaświeciły... 
jego myśli były w domu, przy matce 
i rodzeństwie, którzy codziennie za 
niego się modlą...

Był zadowolony z tei wędrówki du­
chowej do stron ojczystych... Z uś­
miechem na ustach skonał..

A. J. Gawrych.

p a n  m e r_ w  o p a ła c h .
Ucieszną historję opowiadają dzien­

niki paryskie. Oto, gdzieś w południo­
wej Francji w merostwie Carmaux żyje 
pani Margot Etienne, matka czworga 
nielatków, w tem dwoje pucułowatych 
bliźniaków; mąż na wojnie. Pani Mar­
got ma około dwu włók ziemi, pracuje 
skrzętnie a choć gotową jest do ofiar 
dla ojczyzny, nie może się pogodzić z 
myślą, że od początku wojny nie otrzy­

muje przypadającego jej i dzieciom 
państwowego zasiłku wojennego.

Po jakimś czasie, gdy sądziła, że 
cierpliwość jej już dostateczną próbę 
odbyła, wniosła p. Margot pismo do 
mera ze stanowczem żądaniem wypła­
ty. Na załatwienie tej ważnej sprawy, 
musiała oczywiście jakiś czas czekać, 
bo we Francji musi się wszystko we­
dług przepisu pana „Le Bureau" odle­
żeć.

Nareszcie pewnego dnia, w pewnym 
m ie s ią c u  wojny przyszło załatwienie, 
atoli odmowne i to z bardzo obszer- 
nem uzasadnieniem. Po krótkiej roz­
wadze nabrała jednakże p. Margot 
przekonania, że przecież na sposób je­
den jest sposób drugi. Postanowiła 
mianowicie przeciw odmowie nie wno­
sić żadnego odwołania, lecz zabrawszy 
swoich czworo wróbelków, wsadziła je 
na wóz, do którego wprzęgła ostatnią 
pozostawioną jej krowinę, a jawiwszy 
się z tym całym kramem w merostwie 
oświadczvła, że dalszą opiekę nad 
dziećmi powierza panu merowi, jako 
że sama nie jest w możności dzieci wy­
żywić. Powiedziawszy te słowa, odeszła.

Pan mer nie był jeszcze nigdy do­
tąd w ciągu dwudziestu dwu lat swego 
urzędowania w podobnie niemiłem po­
łożeniu. Jako człowiek uprzejmy ka­
zał prosić p. Margot i czynił jej sto­
sowne przedstawienia, wskazując, że 
przecież on niema spcsobu karmienia,

mycia, opierania i przebierania czwor­
ga najmłodszych obywateli rzeczypo- 
spolitej francuskiej. Pani Margot jest 
jednak niewzruszoną, co więcej z wy­
raźną niechęcią dodaje, że w razie, 
gdyby jej dzieciom, powierzonym pie­
czy merostwa stała się jakakolwiek 
krzywda, to ona telegraficznie odniesie 
się do swego posła i do pana ministra 
spraw wewnętrznych.

Wobec tego był p. mer bezradnym. 
Ostatecznie poszedł za dobrąradą swego 
sekretarza i zapytał telefonicznie w pre­
fekturze, jak tam zapatrują się na ten 
wypadek. Prefektura, przeczuwając, co 
z tego wyniknąć może, poleciła w krót­
kiej drodze wypłacić p. Margot tytułem 
zaliczki 50 fr., przyznać jej żądany za­
siłek wojenny w pełnej wysokości i po­
prosić, aby nikomu o niczem nie mó- 
wiąc, jaknajspieszniej zechciała swoje 
cztery pociechy do domu odprowadzić. 
Wobec tego — uznała oczywiście p. 
Margot, że może się zastosować do 
wniosku władzy, a w chwili, gdy jej 
pojazd opuszczał dziedziniec merostwa 
— pan mer Clemiront był najszczęśliw­
szym z merów.

Dzisiaj jest p. Margot Etienne sła­
wną w całej Francji (te nieznośne dzien­
niki), a każda z obywatelek Francji, 
która nie otrzyma w porę należnego 
jej zasiłku wojennego, wie, jaki jest na 
to najskutecźniejszy sposób.
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Z R O S I Ń S K I C H

Stanisława Rościszewska
Wdowa po b. profesorze Instytutu Weterynaryjnego w Dorpacie, opatrzona św. Sakra­

mentami zmarła dnia 20 kwietnia w wieku lat 66.
Eksportacja zwłok odbędzie się we czwartek 22 kwietnia o godzinie 10 i pół rano 

z domu przy ulicy Rudnej Nr. 6 do kościoła parafjalnego w Pogoni; zaraz po nabożeństwie 
pogrzeb na cmentarz Sosnowiecki. O czem powiadamiają przyjaciół i znajomych

CórKa, zięć i wnuki.
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Z dnia na dzian.
— Posiedzenie Skarbowej Komisji 

okręgowej odbędzie się w piątek dn. 
23 b. m, o godz. 3-ej po południu w 
lokalu Warszawskiego Banku Radiowe­
go w Sosnowcu.

— Odczyt, Towarzystwo Lekarskie 
Zagłębia Dąbrowskiego podaje do wia­
domości, że w nadchodzącą niedzielę 
dnia 25 kwietnia o godz. 4 po południu 
w sali magistratu (Warszawska 6) wy­
głoszony zostanie przez d-ra M. Sawic­
kiego odczyt na temat: „Ogólne pojęcia 
o bakterjach chorobotwórczych w związ­
ku z przewidywanymi wybuchami nie­
których epidemji". Dochód z odczytu 
(krzesło 25 kop., miejsca dla stojących 
po 10 kop.) przeznacza się na głodnych 
m. Sosnowca.

— Komisja zasiewów uprasza ni- 
niejszem pp. posiadaczy gruntów w 
obrębie m. Sosnowca o łaskawe naj- 
śpieszniejsze nadsyłanie deklaracji z 
dokładnymi wykazami tych pól, któ­
rych nie mają zamiaru osobiście upra­
wiać. pod adresem Komisji: ul. Iwan- 
grodzka Nr. 1. Powyższymi gruntami 
Komisja zasiewów zaopiekuje się w ten 
sposób, le  je podzieli pomiędzy ludźmi 
biednymi, mającymi jednak środki na 
uprawianie i obsianie mniejszych par­
celi.

— Z Towarzystwa sportowego
„Union". Ukonstytuował się nowy 
zarząd T-wa: prezesem został p. A.
Rene, skarbnikiem p. L. Kwapisz, se­
kretarzem p. Meja i gospodarzem p. 
N, Kałkowski. Przewodniczącym sek­
cji kolarzy został p. Pladek, sekcji 
piłki nożnej p. Nalewko, gimnastyki p. 
Rene. Wpisowe wynosi 50 kop. 
składka miesięczna od członków 20 k̂

— Kolo dramatyczne młodzieży

polskiej powtórzy w nadchodzącą nie­
dzielę w teatrze zimowym rkomedję 
M. Bałuckiego „Grube ryby" wraz z 
koncertem mandolinistów.

— Za  n i e p o r z ą d k i .  W bieżącym  
tygodniu Straż obywatelska pociągnęła do od­
powiedzialności wielu właścicieli domów za nie­
porządki na podwórzu.

Wobec epidemii.
Od .Towarzystwa lekarskiego* o- 

trzymaliśmy z prośbą o umieszczenie 
następującą odezwę w sprawie walki 
z epidemjami:

Jesteśmy w przededniu grożących 
wszystkim nam epidemji, które w skut 
kach swoich mogą zaćmić nawet grozę 
wojny. Już w tym kierunku władze 
miejscowe, komitety zdrowia publiczne­
go, zakłady przemysłowe, zarządy miast 
i gmin zapoczęły działalność; mamy 
jednak to głębokie przeświadczenie, że 
bez żywego udziału w tej pracy przy­
gotowawczej całego społeczeństwa, a 
w pierwszym rzędzie warstw inteligent­
nych niewiele da się zrobić. Miejsco­
we Tow. lekarskie w -poczuciu swego 
obowiązku obywatelskiego urządzi 
wkrótce, o ile warunki miejscowe po­
zwolą, szereg pogadanek w różnych 
miejscowościach Zagłębia, aby pouczyć 
społeczeństwo miejscowe, jak się nale­
ży zachować, by się uchronić od grozy 
epidemji.

Ponieważ najgłówniejszą i zasadni­
czą rzeczą w walce z chorobami za- 
kaźnemi jest jaknajwiększa czystość 
w najobszerniejszem znaczeniu tego 
słowa, przeto T-wo lek. zwraca się w 
pierwszym rzędzie do wszystkich tych 
osób, które mają częstszą i bliższą 
styczność z najuboższą ludnością, a 
więc do duchowieństwa, wszelkich ko­
mitetów dobroczynnych, nauczyciel­
stwa, straży obywatelskich i t. p., a- 
żeby na każdym kroku przestrzegały 
ludność o koniecznej potrzebie zacho­
wania '  trzeźwości, czystości tak za­
równo koło siebie, jak w mieszkaniach 
domach i ich otoczeniu.

Obok czystości w walce z choro­

bami zakaźnemi nie mniejszą rolę od­
grywa odporność organizmu, której 
koniecznym warunkiem jest dostatecz­
ne odżywianie. Dostarczanie przeto 
odpowiedniej strawy ubogiej ludności 
miejscowej, spotęgowane ofiarnością w 
tym kierunku, powinno stanowić bez­
ustanną troskę nietylko dobroczynnych 
pań i komitetów, lecz i całego społe­
czeństwa — wszystkich razem i każ­
dego z osobna.

Z Dąbrowy.
-f- Rozstrzelanie bandytów. We

wtorek o godz. 4 popoł. austrjacko-wę- 
gierski sąd połowy skazał 2 opryszków 
za liczne zabójstwa na karę śmierci 
przez rozstrzelanie. Wyrok wyko­
nano na placu obok cegielni p. Wo­
lińskiego niedaleko Chechłowki. Wika- 
rjusz ks. Piotr Augustynik, udzielił 
skazańcom ostatnich pociech religijnych.

Hr Biuro ogrodnicze. Przy gminie 
zawiązało się biuro ogrodnicze, do któ­
rego można się zwracać w sprawie na­
sion oraz nabywania placów podlzasiewy.

Z 5*diln»
+  Za oszczerstwo. Wyrokiem sądu 

obywatelskiego w Grodźcu p. Paweł 
Żmuda został skazany na 30 rb. kary 
lub 6 dni aresztu za oszczerstwo, rzu­
cone na Związek Stowarzyszeń Spo­
żywczych w Dąbrowie i na skarbnika 
I-go Grodzieckiego Stow. Spożywczego 
p. Romana Gluzińskiego.

- j - K r a d z i e ż .  W tych dniach niezna­
ni złoczyńcy wyjęli w nocy szybę w mieszkaniu 
p. Landnera, przy ul. Słowiańskiej i skradli ze 
stolika 800 rb. w monecie rosyjskiej, 320 ma­
rek pruskich i 15 rb. bonami. Śledztwo w to­
ku.

Z różpyeb stron.
□  Pomoc dla ludności Królestwa 

Polskiego. Wiedeńska komisja austro- 
węgierskiego komitetu pomocy dla ziem 
polskich zajętych przez wojska austro- 
węgierskie, udała się dla zaczerpnięcia 
dokładnych informacji o położeniu lud­
ności cywilnej w poszczególnych ob­
wodach, na teren zajęty, aby przygo­
tować akcję pomocniczą.

□  W sprawie mąki ze słomy, któ­
ra tyle wrzawy narobiła w całej prasie 
zawodowej i codziennej, wysłała Nie-
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W idok spustoszenia, dokonanego przez Rosjan w Prusiech Wschodnich.
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— Dla czego?—pyta wróibiarka.
— Dla tego, że ja nie mam wogóle 

syna — odpowiedział funkcjonariusz i 
zaskarżył ją na podstawie artykułów 
479 i 480 kodeksu karnego, które gro­
żą karą 5 dni więzienia wszystkim, 
trudniącym sie zawodem wróżbiarskim, 
kabalarstwem lub tłumaczeniem snów.

Od tego czasu wydała prefektura 
walkę wszystkim kobietom, zajmującym 
się takim procederem. Paryż obecnie 
wiedzieć może tylko to, co działo się 
w przeszłości i co się dzieje obecnie, 
ale co dziać się będzie w przyszłości, 
wymaga czekania cierpliwego i spokoj­
nego, do czego jednak paryźanin, a 
głównie paryżanki trudno się przyzwy­
czają.

Seree pi
„Deutsche Medizinische Wochen- 

scbrift" ogłasza wynik badań nad ser­
cem piechurów, które przedsięwzięli 
profesorowie berlińskiej kliniki uniwer­
syteckiej K. Maasz i H. Zondek. Za 
pomocą fotografji Rontgena zbadali o- 
ni 40 serc rannych żołnierzy, natych­
miast po ich powrocie z pola, porówny- 
wując te zdjęcia z nowemi, uskutecznia- 
nemi potem w 4 lub w 10 tygodni. W 
pierwszym rzędzie szło o żołnierzy, 
którzy zasłabli po odbyciu wielkich i 
uciążliwych pochodów. Przeciętnie ro­
bił każdy piechur 40 do 45 kim. dzien­
nie, nieraz przez cztery tygodnie bez 
przerwy; daje to w sumie około 1500 
kim. na miesiąc.

Te nadzwyczajne marsze, wykony­
wane często w nieprzyjaznych warun­
kach, przy grającem tu niemałą rolę 
ustawicznem podnieceniu nerwowem 
musiały wpłynąć na zmianę w akcji 
serca. Bardzo poważny odsetek serc 
piechurów wykazuje znaczne odchyle­
nie od normalnej wielkości wypadków 
na wszystkie części serca, rzadziej sto­
sunkowo daje się zauważyć po jednej 
tylko stronie. W tym ostatnim przy­
padku ulega zmianie zwłaszcza prawa 
strona narządu.

Przyjąwszy za normę serce wielko­
ści 12 cm., spotykane u ludzi o wyso 
kości 175 cm., zauważyli badacze po­
większenie, sięgające od 13,8 cm. do 
16, Ponieważ między sercami piechu­
rów a kawalerzystów lub artylerzy- 
stów polnych zachodzi uderzająca róż­
nica, za tern niema wątpliwości co do 
przyczyny, wywołującej tę niesprawie­
dliwość. Jest ona tylko wynikiem for­
sownych marszów, Funkcje takiego 
serca piechura są zresztą normalne.

Niektórzy z chorych początkowo u- 
skarżają się na bóle w okolicy serca, 
lecz wkrótce czują się znacznie lepiej, 
aczkolwiek serce zaczyna wracać do 
normalnej wielkości dopiero po 10 ty­
godniach. Dotknięci tą przypadłością 
żołnierze, mogą być wysyłani z powro­
tem na front walki, o ile nie stoją na 
przeszkodzie inne dolegliwości.

doeh W iktorja -  Vogt Otto— W itaszek Konstanty— 
Wanik Kunegunda- Włód—W ieschollek M— W ildner 
Paweł— Wald W .—Zwolska S tan .- Zeidler Georg—  
Gutowska Marja— Ingster Juljan — Janczur Józef— 
Koszera Franciszek—Kosa Franciszka— Lieberman 
„Lombard"— M arszalek— Miikowski Antoni Papis 
Stanisław a—Rabsztyn Franciszek— Rotstein Markns
Smolka Stanisław— Salper G.— Sindora Jan wię-
cicki Edward —W erdiger D .-W itk o w sk i Józef — 
Zmugerzewski Miecz.— Zagrodzki Antoni— Oskar Ko­
a li-B e rg m a n  Józef - Bugaj Katarzyna— Capryan Pa­
weł -  Cickewicz— Galowska K.— Gemeiner Morńka—  
•oldkorn Izaak— Hanuszkiewicz F ran e iszek - Hanu­
szkiewicz Karol—Kania Reman K uster R.— Kawka 
Franoiszka Kuska Marie— W. Liberman -  Modrzew­
sk i Adam— Palusiński Józef—Przybylski Tadeusz— 
Seidengart R.— Schapira Mendel— Sady Józef— S. 
Schtenzel— Sehweitzer Dawid Szlifirczyk Jan — 
Schepke Gustaw— Schule H.— Tomecki P io tr— Thiede 
Wilhylm— W olf Józef— Wcisło Edward—W ild  Wa­
lenty— Wybult Adam—W rzesińska A. — W oliński 
Walenty Walz Franciszek—Domańska A .— Zaporow­
ski Szyuen — S teinw eis— Makułowski Zygmunt - 
Goj Jehann—Krzemińska Marta -D r .  Perelman M.— 
Kamiński Johann— Brechner Berek— Jendrusiak Mar­
tin — Rogalski Roman— Łabęcka, Saturn—Dolega —  
Kura W ładysław—Dąbrowski Paulin.

K om isja P o ś red n ic tw a  P ra c y  p rzy  R adzie  
G m in n ej w  D ą b ro w ie  p o d a je  do w iad o m o ści, 
iż są  do  o d e b ra n ia  n a s tęp u jąc e  listy : N a tw o -
ro n  W alen ty , w ieś D ziałoszyce , Ś w ita j B ro n i­
sław , S t Łazy, D ulas M arja, ko l. R eden , ul. Ż e­
lazn a, T a b o r  Jó z e fa  B ron isław a, ul. K lu b o w a, 
dom  S t. P a lu ch iew icza , KrzysKo S tan is ław , w ieś 
Jó z e fó w , W y p y ch  Z u zan n a, w ieś Jó ze fó w , d. 
J o n d y , K am ińska  W alerja , w ieś Z agórze, dom  
B ielsk ie j, S zen b erg  W ilhelm , ul. K lu b o w a Nr. 
35., U le n ic k a  H e len a , firm a K o w alsk i, S u sk i 
A ń to n i, W ęgrzyn  P io tr , O staszew sk i Jó ze f, w ieś 
Z ąb k o w ice , B ałdys J a n in a ,  ul W eso ła  d . w ła ­
sny.

O F I A R Y .
Lista składek za marzec aa Wzajemną Pomoc 

przy Obrześc, T wie Dobrcczjnnodei zebranych z 
kelo iji fitznerowskiej z dzielnicy p. Zofji Sshroe- 
terow ej, Pp dyrektor Jung 10 rb,, Kurzyna 10 rb., 
Tepieht 3 rb., W atten -3 rb., Smogorzewski 2 rb... 
S ch reeter2 rb ., RychliklBO k . ,p o l  rb. pp.: Tołłocz- 
ko, W eiss, P róchnicki, Mirecki, Lombardo, Burkacki, 
Dablig, Dankowska Stange, Tarko, Kołodziej, Hnie- 
rzyski i Januszew ski, p. Królikowski 75 kop. Po 50 
kop. pp. Koneczny, Tomala, Fabian, Neuman, Seiler, 
Bork, Knroń i  Pacbelzki.

Na rzecz 8ekeji Wzajemnej Pomocy wpłacili 
składką miesieezną w dzielnicy na ręce W. Kraano- 
dębskiej. Za miesiąc loty: po 10 rb. pp. Knot- 
howie, B Telakewscy, J. Rudniccy, Pobóg Krasno- 
dębscy, dr. ić. ChełchewBki; po 5 rb. pp. F irm a 
„Mathei*, jgnacostwo kandau; po 3 rb. pp Zeidler, 
Z. Pemianowssy, po 1 rb. pp. K. Pem ianewski i Z. 
R ychtsr. Razem 6S rb. Za miesiąc marzec: po
rb. 10 pp. Knotkowie; Pobóg-Krasnodębscy; E. 
Telakewscy. Po 5  rb. pp.: J . Rndaicy, Firma 
„Mathei*, dr. K. •hełehow ski, Ignaeostwo Landau. 
Pe 3 rb. pp.: J . Zeidler, Z. Pomianowsoy Po ł  
rb. pp : Z. Rychter, K. Pomianowski.

Na ręce p. S. Strzałkowskiego za styczeń p. 
Boi. Chlepkowioz 50 kop., p. Boi. Skorupko 3 rb., 
M. M. 1 rb.

Lista składek za Inty na Wzajemną Pomoc 
przy Chrzeócjanekim Tow. Dobreczynnońei zebrane 
z kolonji Fitznerow skiej w dzielnicy p. Zofji Schroe- 
terow ej- Po 10 rb.: p. dyr. Jung i  p. Kurzyna; 
5 rb. p. Liebich za s tyeztń  i luty; po 3 rb. pp.: 
Tepieht, W atten i Schroeter; po 2 rb. pp.: Stange 
i  Smogorzewski; 1 rb. 50 kop' p. Rychlik za sty ­
czeń i luty; po 1 rb. pp.: Januszew ski, Tołłoczko, 
Weizz, M irecki, Lombardo, Próchnicki, Burkacki, 
K roll, Onierzyski, Daklig, Kołodziej, Tarko, Dan­
kowska i Orzechowski; 75 kcp. p. Królikowski; po 
50 kop. pp.: Kcneczny, Seiler, Neuman, Murcz^kie- 
wioz, lo r k ,  Pacholski, M orczkiewicz, Kleszczyńiki, 
Korea i Tomala.

Z ul Modrsejowskiej w Będzinie na ręce p p : 
J. Chylewskiej i H. Zagrodzkiej za » : kwiecień 
z ło ty ll następujące ofiary: pp : Kossakowscy 50 k . ,  
Szpikswsey 3 rb., Burcsowska 1 rb. 50 kop., Wo- 
ner 30 kop., Frydecka 35 kop., Olszenke 1 rb., Ol­
szanko 2 rb., Kretowa 50 kop., Pietrnszkiew icz 
30 kop , Konopka 50 kop., Szperling 1 rb., Woliń­
scy 50 kop., Gęboracy 2 rb. Razem 13 rb 45 kop. 
Z nl. Stary Rysek na ryoe pp. J . Chylewskiej i B. 
Zagrodzkiej za m. marzec złotyli następujące ofiary: 
Ks. P ln c issk i 3  rb., ks Im iela 3  rb.; pp.: B aer 
10 rb., lo m e k  1 rb., Joenell 2 rb. Rasem 19 rb.

| |
których na razie 
brakowało—nade-

miecka Rada rolnicza następujące tele­
graficzne zapytanie do profesora dr, 
Lehmanna w Gietyndze:

„R. P. Profesor Lehmann. Stacja 
doświadczalna — Gietynga. Prosimy
0 krótkie rzeczoznawcze oświadczenie 
co do wartości mąki ze słomy i z drew­
na, jako paszy. Rada rolnicza. Berlin".

Odpowiedź brzmiała: „Bałamucenie 
kół rolniczych nie do przebaczenia. 
Lehmann".

□  Zamknięcie gazety tatarskiej. 
„Russkoje Słowo" donosi: „Na rozkaz
komendanta Moskwy zawieszone zo­
stało wydawnictwo gazety tatarskiej 
„11“ (Ojczyzna) w Moskwie.

Odbudowanie wsi polskiej.
Na posiedzeniu sekcji budowlanej 

Centr. Komitetu Obywatel.w Warszawie, 
zastanawiano się nad sprawą opraco­
wania ustawy budowlanej dla wsi. U- 
becny na posiedzeniu profesor Tołwiń­
ski oznajmił, że posiada materjał nie­
zbędny, już nawet rozsegregowany i 
ujęty w pewną formę projektu ustawy,
1 zaproponował wybór komisji ściślej­
szej, któraby materjał ten przejrzała i 
uzupełniła.

Po dłuższej dyskusji nad zasadni- 
czemi punktami, jakie w "ustawie dla 
wsi naszej przeprowadzić należy, po­
wołano do komisji pp. Tołwińskiego, 
Biedrzyckiego, Niemiewskiego, DomaJJ 
niewskiego i Chomicza.

Postanowiono niezwłocznie przystą­
pić do opracowania wydawnictwa prac 
konkursowych na zagrodę włościańską 
w Królestwie Polskiem.

Podniesiono również sprawę prze­
kazania działalności wykonawczej przy 
odbudowie wsi centralnemu Tow. Rol­
niczemu.

DOĘOtfL WOJNY.
X  Zepelin nad Warszawą. Z Ge­

newy donoszą: „Zepelin znów rzucał
bomby na Warszawę. Jedna z nich 
padła na fabrykę cukierków. Dyrektor 
i buchalter zabici, wiele osób ranio­
nych. Szkody znaczne".

X  Paszcza szatana. Wojska au­
striackie wzięły do niewoli rosyjskiego 
oficera-lotnika, który opowiadał po­
między innemi: „My Rosjanie, nazy­
wamy Karpaty „paszczą szatana" z 
tego powodu, że panują tam straszne 
wichry, z powodu których niepodobna 
prawie uchronić samolotu przed prze­
wróceniem się. Ja trzy razy usiłowa­
łem dostać się na drugą stronę Kar­
pat zapomocą samolotu i za każdym 
razem musiałem zaniechać lotu. Już w 
r, 1911 przy sposobności mityngu lot­
niczego w Budapeszcie zwracali naszą 
uwagę na te niebezpieczeństwa lotnicy 
francuscy. Z naszych 32 oficerów lot­
niczych, którzy kształcili się w szkole 
francuskiej, już ani jeden nie pełni 
służby lotniczej, żaden bowiem nie 
mógł sobie dać rady z „paszczą sza­
tana".

X Druga wymiana ciężko rannych 
jeńców. Z Konstancji donoszą: „Dru­
ga wymiana ciężko rannych jeńców, 
między Francją a Niemcami, odbędzie 
się tu w pierwszych dniach maja. Rząd 
Szwajcarji ułatwia tę czynność w do­
stawie arbitrów oraz pociągow lazare­
towych, w celu przewozu rannych z 
Francji do Konstancji i z powrotem. 
Ze strony niemieckiej ma być dosta­
wionych 1,200 jeńców do wymiany, je­
żeli Francja dostawi odpowiednią ilość. 
Dotąd dostawiła Francja do Konstan­
cji 200 ciężko rannych".

X  Straty angielskie. Londyń­
skie biuro prasowe donosi, że anglicy 
do dnia 31 marca stracili w poległych, 
rannych i zaginionych 99,759, w tem 
nie uwzględnione są straty 33 pułków 
indyjskich, z których podane są tylko 
straty oficerów. Oficerów armja an­

gielska straciła: 1829 zabitych, 3257
rannych, 701 zaginionych a 195 wnie- 
woli. Straty w żołnierzach wynoszą: 
17780 zabitych, 56,830 rannych, 17666 
zaginionych, a 1462 wziętych do 
niewoli.

Wjrzyskiwanłe tragizmu wojny
Na czem się to dziś już nie speku­

luje i nie zarabia! Z okazji obecnie 
toczącej się wojny porobili majątki 
różni dostawcy wojskowi, inni wyra­
biali różne oznaki patrjotyczne jak ko­
kardki, pocztówki i t. p. i na tem za­
rabiali.

Pewien bardzo sprytny spekulant, 
jak czytamy w „Dzień. Berlińskim", 
znalazł nowe źródło dochodu z okazji 
obecnej wojny. Mianowicie wykalku- 
lował sobie, że wobec obecnego b ra­
ku mężczyzn a nadmiaru młodych 
wdówek, których mężowie polegli na 
wojnie, można nieźle zarobić ułatwia­
jąc im zawarcie ponownie związków 
małżeńskich. W tym celu rozesłał do 
wdów poległych na wojnie żołnierzy 
cyrkularze, które w tłómaczeniu pol­
skiem brzmią jak następuje:

Wdowa Pani...
„W ostatnią niedzielę zamieściliśmy 

inserat w gazetach, w którym donosi­
liśmy, że zamierzamy ożenić urzędni­
ka pocztowego mającego pięcioletnią 
córeczkę. Na inserat ten zgłosiła się 
pewna pani S. G., twierdząc, że Pani 
byłaby odpowiednią partją dla tego 
pana. Wobec tego donosimy Pani, że 
chętnie jęsteśmy gotowi pośredniczyć i 
donosimy: Pomimo wojny mamy wiel­
ką liczbę panów, około 467, do oże­
nienia. Jest jeszcze wielu panów, któ­
rzy częściowo z braku czasu, częścio­
wo dlatego, że żyją w zaciszu, nie ma­
ją sposobności poznać odpowiedniej pa­
ni, choćby się chcieli chętnie ożenić. 
Są to panowie każdego wieku, od 21 
do 70 lat życia, także i tacy, którzy 
nie pragną majątku, z każdego zawo­
du i kół towarzyskich od rzemieślnika 
do oficera, tak że dla każdej pani 
znajdzie się odpowiednia partja1*...

Zakwitła więc spekulacyjna t. zw. 
„ośla łąka".

WR02BIARKI_PARYSKIE.
Aż do ostatnich dni istniała w Pa­

ryżu pewna kategorja kobiet, korzy­
stających z zaniepokojenia matek, żon, 
narzeczonych, których najdrożsi znaj­
dowali się na polu walki. Były to 
wróżbiarki. Ogłaszały one na stronni­
cach wszystkich pism, że dzięki cu­
downym ich właściwościom, dzięki ich 
wiedzy, dzięki stołom astrologicznym, 
mogą powiedzieć, jaki los spotkał żoł­
nierzy, o których nie było już żadnej 
wieści, lub też wywróżą, co oczekuje 
danego żołnierza na polu walki.

Pół Paryża przybywało do gabine­
tów tych nadzwyczajnych kobiet. Pa­
ryż bezwyznaniowy jest łatwowierny i 
wierzy z taką samą łatwością wszyst­
kim tym wieszczkom, z jaką wierzył i 
wierzy w medjum przeróżnego rodza­
ju. Aż do wczoraj zatem robiły wszy­
stkie te kobiety, spekulujące na głu­
potę ludzką, wspaniałe interesy. Za 
dziesięć franków zapewniały damom 
paryskim, że żołnierz, o którego im 
chodziło, został udekorowany medalem 
legji honorowej, za 5 franków twier­
dziły, że żołnierz ten uzyskał pochwa­
łę w rozkazie dziennym, za dwa 
franki zapewniały, że żołnierz jest 
zdrów i dobrze mu się wiedzie. Za 
jednego franka zapewniały, że dany 
żołnierz został tylko bardzo lekko 
ranny.

Odpowiedzi ich nie były nigdy nie 
pokojące lub mogące wzbudzać jakiś 
smutek. W każdym razie zawód ich 
polegał na oszustwie. Ażeby to wy­
kazać, udał się pewnego dnia jeden z 
wyższych funkcjonarjuszy policyjnych 
do najsłynniejszej wróźbarski i popro­
sił ją o wiadomości o własnym synie. 
Wróżbiarka radziła się stołu astrolo­
gicznego, poczem kładła jeszcze kaba­
łę i w końcu odrzekła, że syn w tej 
chwili znajduje się w rowie strzelec­
kim i okazuje prawdziwe bohaterstwo.

— Szkoda—rzecze na to funkcjona­
riusz policji — że Francja posiada jed­
nego bohatera mniej!

Komunikaty.
L i s t y ,  nadesłane z zagranicy *» do odebrania 

w kancelsrji Rady m iejskiej przy ul Iwang-odzki.j 
Nr 11 codziennie od godz. 10 — 11 rano z w y ją t­
kiem św iąt : niedziel: Anders R obert—Araśzkiewicz 
Karol— Almstaedt Elza— Brachmann-—Broll Gertruda 
— Bartoszewicz Stanisław a— Czycz Ciekiewicz Jó­
zefa Ciszowska Józefa— Ozichon— Cegłowski — Dą­
browski Wład.— Drygała W. Erlich A — Fallpis 
Franc— Felćjbaufn— Franiczek Franc— Fiszel Meses — 
Goldberg i Kucyński fioj Karol Golciyk Zofja 
Gr.bowski Ą lbert— Grinfrld G.— G rier—Hartleb Ka­
rol Ja łow itzk i A .-K rem pin  Maks—Kowalaki Lnd- 
wrik —Konowalski S ew er— Kulik -  Kaisig E S — Ko- 
roiec M.— Kamiński P io tr L ilienthal L^—Larson (I. 
zw r.)'-L iberm an W.— Liguzińska W ikt — LarischPfc- 
w eł—Łabuś Paweł—Maeiej J .— Markowicz S, — Ma- 
oheńaka Aniela—Meyer Karl ( l is t  zw r.)—Marquardt 
Melzer Gustaw— i. M. M ilesh ior-N flrnbed j Iz — 
Newak R o z—Neschiński Jan—Nobjf W incentj — 
Opperskalski Maks,— Orłowski N.—Pawcllek Jan — 
Poikert L uty—f r a c i ik  Józef—Płonka Ad.— Płaebna 
Jó ie f—Pleszowski F .— Piotrow itz S t.— Paehelski
S te fan -R e ic h  J —  Dr. Reth (izichów )*-S erafin  
Józef — Sacha W ojeiech—Schiller Brmin— Schneider 
Jó ze f— Studziński Aleks— Słomnicjri F .— Schultz H. 
Szczypczyk P io tr — Szram W alenty—Stanek Leonora 
Seholtysek Józef— Suslik Józef - Themaósky— Twar-

NRSinns i w rI 1 H V I V I I I I  Sosnowiec, 
G ł ó w n a  6.

Z poważaniem W. MROŻEK.

Zgodzę się
za gospodynię do zarządu domem. Umiem do­
brze gotować. Wymagania skromne. W iado­
mość Katarzyńska 9, J . Chabrzykówaa.

Zgubiono paszport
Antoniny Gubała, wydany przez gminę Male- 
szowa, g«b. Kieleckiej. Proszę zwrócić do „Ku- 
rjera*.

Pokoju pojedynczego
poszukuję z osobnym wejściem. Oferty ped 
K. K. w adatin „Kurjera*.

Redaktor odpowiedzialny KONSTANTY KASZYŃSKI. Wydawca ANTONI MAZURKIEWICZ. Drukarni* „KURJERA ZAGŁĘBIA" Iwangrodzka Nr. 7.
Za pozwoleniem cenzury niemieckiej w Będzinie.


